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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Moż­na by na­zwać ją pięk­no­ścią o ja­snej kar­na­cji i wiel­kich nie­bie­skich oczach, gdy­by nie bu­rzy­ły tego ob­ra­zu krót­ko ostrzy­żo­ne ciem­ne wło­sy oraz do bólu prak­tycz­ny strój. Spo­glą­da­jąc na ko­bie­tę po dru­giej stro­nie biur­ka, Da­niel Saun­ders za­sta­na­wiał się, dla­cze­go Ele­anor Mun­roe nie pod­kre­śla swo­ich wy­jąt­ko­wych za­let.


  Spe­cjal­nie ma­sku­je swo­ją ko­bie­cość, z pre­me­dy­ta­cją igno­ru­je fakt, że jest bar­dzo atrak­cyj­na?


  – Pani dok­tor, przejdź­my do rze­czy.


  Po­now­nie omiótł wzro­kiem jej CV, mimo że już znał je na pa­mięć. Dok­tor Mun­roe ma trzy­dzie­ści sie­dem lat, uro­dzi­ny za mie­siąc, stu­dia na wy­dzia­le me­dy­cy­ny na uni­wer­sy­te­cie w Cam­brid­ge, do tego dy­plom z wy­róż­nie­niem, a po prak­ty­kach w St Li­nus’s Ho­spi­tal w Lon­dy­nie wy­bra­ła ka­rie­rę le­ka­rza pierw­sze­go kon­tak­tu i pod­ję­ła staż w pry­wat­nej przy­chod­ni w hrab­stwie Kent, gdzie osta­tecz­nie ją za­trud­nio­no.


  Do CV do­łą­czy­ła re­fe­ren­cje od prze­ło­żo­ne­go, a na ko­niec wy­ra­zi­ła zgo­dę, by Da­niel z nim się skon­tak­to­wał, by bez­po­śred­nio po­znać jego opi­nię.


  Mimo że nie zda­rza­ło się to na tak wcze­snym eta­pie, sko­rzy­stał z tego, a to, co usły­szał, wy­war­ło na nim ogrom­ne wra­że­nie. Po­przed­ni pra­co­daw­ca nie mógł się na­chwa­lić dok­tor Mun­roe i za­pew­niał Da­nie­la, że bę­dzie za­do­wo­lo­ny z jej pra­cy.


  Okej, ale na­le­ży się jesz­cze upew­nić, czy po­tra­fią współ­pra­co­wać.


  – Wspa­nia­łe CV, pani dok­tor. – Pod­niósł wzrok. – Pani po­przed­ni pra­co­daw­ca wy­ra­żał się o pani w sa­mych su­per­la­ty­wach, nad­mie­nił też, że ubie­ga­ła się pani o po­zy­cję part­ne­ra. Nie ro­zu­miem, skąd taka zmia­na.


  – Z po­wo­dów oso­bi­stych – ucię­ła obo­jęt­nym to­nem, ale jemu nie wia­do­mo dla­cze­go zje­ży­ły się wło­sy na kar­ku.


  Aby ochło­nąć, zno­wu opu­ścił wzrok na jej CV. Nie do­znał cze­goś ta­kie­go od śmier­ci Ca­mil­le, więc te­raz dał się za­sko­czyć. Od­kaszl­nął.


  – Ro­zu­miem. Co wy­da­ło się pani ta­kie atrak­cyj­ne tu­taj, w na­szej Przy­chod­ni pod Mo­drze­wia­mi? Zda­je pani so­bie spra­wę, że to za­trud­nie­nie tym­cza­so­we, po­nie­waż dok­tor An­drews po urlo­pie ma­cie­rzyń­skim za­mie­rza wró­cić? Je­śli nie zmie­ni pla­nów, wró­ci we wrze­śniu.


  – Tak, wiem. To już było w ofer­cie. – Ob­rzu­ci­ła go chłod­nym spoj­rze­niem. – Gdy­by mi ta­kie wa­run­ki nie od­po­wia­da­ły, nie mar­no­wa­ła­bym pań­skie­go ani swo­je­go cza­su.


  Przy­jął to uśmie­chem, cho­ciaż po­czuł się nie­co zmie­sza­ny. Z tą ko­bie­tą nie na­le­ży za­dzie­rać, po­my­ślał.


  – Sko­ro już to so­bie wy­ja­śni­li­śmy, za­po­znam pa­nią z funk­cjo­no­wa­niem na­szej pla­ców­ki. – Je­śli cho­dzi o pra­cę, za­zwy­czaj czuł się pew­nie, ale dok­tor Mun­roe nie­co za­bu­rzy­ła jego rów­no­wa­gę. – Cho­ciaż je­ste­śmy pla­ców­ką pro­win­cjo­nal­ną, mamy mnó­stwo pra­cy, po­nie­waż świad­czy­my usłu­gi me­dycz­ne dla gę­sto za­lud­nio­nej czę­ści re­gio­nu York­shi­re Da­les. Oprócz pla­ców­ki tu­taj w Be­es­da­le mamy fi­lię Hem­sth­wa­ite. Świad­czy­my usłu­gi dla czte­rech i pół ty­sią­ca za­re­je­stro­wa­nych pa­cjen­tów. Więc je­że­li wy­obra­ża­ła pani so­bie, że tu­taj bę­dzie mniej za­ję­ta, to oba­wiam się, że się pani prze­li­czy­ła.


  – Nie od­po­wie­dzia­łam na pana ogło­sze­nie, bo uwa­ża­łam, że pra­ca tu­taj bę­dzie pro­sta. Ake sko­ro ma być, jak pan mówi, cie­szy mnie taka per­spek­ty­wa. Je­śli zde­cy­du­ję się przy­jąć pań­ską ofer­tę – za­strze­gła się.


  Za­ska­ku­ją­ca pew­ność sie­bie.


  Dok­tor Mun­roe była ab­so­lut­nie pew­na, że ją za­trud­ni. Zna­ła swo­ją war­tość. Co wię­cej, za­mie­rza­ła uświa­do­mić to ca­łe­mu świa­tu!


  El­lie czu­ła, jak kro­pel­ki potu spły­wa­ją jej po ple­cach. Wy­pa­dło to fa­tal­nie! Wca­le nie była pew­na, że do­sta­nie tę po­sa­dę mimo im­po­nu­ją­ce­go CV i po­zy­tyw­nych re­fe­ren­cji, bo Saun­ders chce się upew­nić, że po­tra­fią współ­pra­co­wać. Ta bez­czel­na ri­po­sta na pew­no nie zdo­by­ła jej jego sym­pa­tii. Gdy­by mo­gła od­wo­łać te sło­wa, na pew­no by to zro­bi­ła, ale te­raz po­zo­sta­ło jej już tyl­ko ob­sta­wać przy swo­im.


  Po­wstrzy­ma­ła się, by nie prze­gar­nąć pal­ca­mi krót­kiej czu­pryn­ki. Po raz pierw­szy ostrzy­gła się aż tak krót­ko, ale po­sta­no­wi­ła w swo­im ży­ciu dużo zmie­nić, więc za­czę­ła od zmia­ny wy­glą­du.


  Po wi­zy­cie u fry­zje­ra wrzu­ci­ła wszyst­kie ślicz­ne ko­bie­ce su­kien­ki, po­ły­skli­we topy oraz szpil­ki do wor­ka i wy­nio­sła go do skle­pu z odzie­żą pro­wa­dzo­ne­go przez or­ga­ni­za­cję do­bro­czyn­ną.


  Te­raz na jej gar­de­ro­bę skła­da­ły się rze­czy prak­tycz­ne: wy­god­ne sto­no­wa­ne spodnie oraz ko­szu­le. Te­raz kon­cen­tru­je się na tym, cze­go sama chce, ko­niec z ozdób­ka­mi.


  – Nie wąt­pię, że każ­dy, kto tu pra­cu­je, bę­dzie miał peł­ne ręce ro­bo­ty – cią­gnął Saun­ders spo­koj­nym to­nem, ale ona po­czu­ła, że w jego oczach za­ro­bi­ła na ko­lej­ny mi­nus.


  Oby nie za­uwa­żył, jak bar­dzo jej ulży­ło. Za­le­ży jej na tej pra­cy, bar­dzo. Prze­pro­wadz­ka do York­shi­re mia­ła być pierw­szym kro­kiem na dro­dze do no­we­go ży­cia. Być może przy­szłość nie bę­dzie wy­glą­da­ła tak, jak to so­bie wy­obra­ża, ale przy­naj­mniej bę­dzie na jej wa­run­kach.


  Zo­sta­ła skrzyw­dzo­na w naj­obrzy­dliw­szy spo­sób, ale po­sta­ra się prze­kuć to na swo­ją ko­rzyść. Za­wsze była ra­czej ostroż­na, wo­la­ła trzy­mać się tego, co spraw­dzo­ne, ale to już prze­szłość. Te­raz bę­dzie po­dró­żo­wać, jed­no­cze­śnie roz­wi­ja­jąc się za­wo­do­wo. Pod­nie­sie się po cio­sie, jaki ją spo­tkał. Na mur be­ton!


  Za­my­ślo­na do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wa­ła się, że Saun­ders o coś za­py­tał.


  – Prze­pra­szam. – Za­czer­wie­ni­ła się.


  Głu­pio tak dać się przy­ła­pać, zwłasz­cza gdy za punkt ho­no­ru bie­rze się nie dać się za­sko­czyć żad­nej sy­tu­acji. Ale ten czło­wiek wy­trą­cił ją z rów­no­wa­gi.


  – Py­ta­łem, czy prze­pro­wadz­ka do nas nie przy­spo­rzy pani pro­ble­mów. – Wzru­szył ra­mio­na­mi, bez­wied­nie ścią­ga­jąc jej uwa­gę na swo­je sze­ro­kie bary.


  Miał na so­bie bo­jów­ki oraz ja­sno­nie­bie­ską ko­szu­lę z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi, a jej pod­świa­do­mość od­no­to­wa­ła, że ko­lor ko­szu­li pod­kre­śla błę­kit jego oczu i sre­brzy­ste pa­sem­ka na skro­niach.


  Otrzą­snę­ła się.


  – Ja­kich? Jak mam to ro­zu­mieć?


  – Musi pani roz­wa­żyć, czy to nie ko­li­du­je z pla­na­mi in­nych osób. Hrab­stwo Kent leży da­le­ko od York­shi­re, więc taka prze­pro­wadz­ka może nie każ­de­mu od­po­wia­dać.


  – Za­pew­niam pana, że nie mu­szę brać pod uwa­gę ni­czy­jej opi­nii – żach­nę­ła się do­tknię­ta, że Saun­ders o to pyta. Być może po­win­na od­pu­ścić, ale po tym, co nie­daw­no się sta­ło, po­czu­ła się ura­żo­na.


  Spoj­rza­ła na nie­go spod opusz­czo­nych po­wiek.


  – Je­że­li pró­bu­je pan do­wie­dzieć się, czy mam męża albo part­ne­ra, któ­re­mu może się to nie po­do­bać, to uwa­żam, że na­ru­sza pan moje pra­wo do pry­wat­no­ści. Chy­ba zda­je pan so­bie spra­wę, że po­ten­cjal­ny pra­co­daw­ca nie ma pra­wa na tej pod­sta­wie dys­kry­mi­no­wać za­trud­nia­nych ko­biet.


  – Świę­ta ra­cja. Żeby pa­nią uspo­ko­ić, po­wiem, że py­tał­bym o to każ­de­go przy­szłe­go pra­cow­ni­ka bez wzglę­du na płeć.


  Jego lo­do­wa­ty ton spra­wił, że za­czę­ła się oba­wiać, że stra­ci­ła wszel­ką szan­sę. Po czymś ta­kim na pew­no jej nie przyj­mie. Ener­gicz­nie wsta­ła z fo­te­la z za­mia­rem za­koń­cze­nia tej roz­mo­wy, za­nim po­peł­ni ko­lej­ną gafę.


  El­lie Mun­roe nie pła­cze, nie pła­ka­ła na­wet wte­dy, gdy przy­ła­pa­ła w łóż­ku swo­je­go na­rze­czo­ne­go z inną. Dziel­nie znio­sła ich prze­pro­si­ny oraz po­kręt­ne wy­ja­śnie­nia. Nie stra­ci­ła twa­rzy na­wet wte­dy, gdy Mi­cha­el usi­ło­wał zrzu­cić na nią winę za swój po­stę­pek, cho­ciaż była bli­ska pła­czu.


  – Prze­pra­szam. Nie po­win­nam była tak ostro za­re­ago­wać. To było nie na miej­scu. Dzię­ku­ję panu. Mam na­dzie­ję, że znaj­dzie pan oso­bę od­po­wied­nią na to miej­sce. – Od­wró­ci­ła się do wyj­ścia.


  Niby pa­mię­ta­ła, że drzwi były za jej ple­ca­mi, ale chy­ba w ogó­le nie wi­dzia­ła, gdzie jest, bo za­ha­czy­ła bo­le­śnie bio­drem o me­ta­lo­wą szaf­kę.


  Co się z nią dzie­je? Dla­cze­go nie może się stąd wy­do­stać?


  – Pro­szę usiąść. – Ujął ją pod ra­mię i po­pro­wa­dził z po­wro­tem na fo­tel, po czym po­dał szklan­kę wody. – Pro­szę to wy­pić. – Przy­kuc­nął tak bli­sko, że po­czu­ła świe­ży za­pach jego szam­po­nu.


  Gdy uniósł szklan­kę do jej ust, kil­ka kro­pel spły­nę­ło jej po bro­dzie, ale nim się­gnę­ła po chu­s­tecz­kę, starł je pal­cem.


  – Le­piej?


  Kiw­nę­ła gło­wą, bo­jąc się ode­zwać. Nor­mal­nie taka utra­ta kon­tro­li by ją prze­ra­zi­ła, ale nie tym ra­zem. Da­niel Saun­ders wy­pro­sto­wał się, po­sta­wił szklan­kę na biur­ku, po czym omiótł ją peł­nym em­pa­tii spoj­rze­niem.


  To oczy­wi­ste, że ten typ nie oce­nia. Po­cie­sza­ją­ca myśl. O dzi­wo.


  – Ele­anor, prze­pra­szam, je­śli cię ura­zi­łem. Nie ta­kie były moje in­ten­cje.


  W jego ustach jej imię za­brzmia­ło na­wet przy­jem­nie. Nie lu­bi­ła swo­je­go imie­nia, uwa­ża­jąc, że jest pre­ten­sjo­nal­ne i sta­ro­świec­kie. Ale te­raz wy­da­ło się jej cał­kiem ład­ne. Przy­gry­zła war­gę. Czy to waż­ne, jak Da­niel Sau­ders wy­ma­wia jej imię? W tej chwi­li li­czy­ło się tyl­ko to, że wy­szła na idiot­kę.


  Pod­nio­sła się z fo­te­la, by jak naj­szyb­ciej wyjść. Pra­cę znaj­dzie wszę­dzie, w kra­ju i za gra­ni­cą. Obie­ca­ła wpraw­dzie ro­dzi­com, że nie opu­ści An­glii, do­pó­ki wszyst­kie­go do­brze nie prze­my­śli, ale gdy­by prze­nio­sła się do Au­stra­lii albo No­wej Ze­lan­dii, uwol­ni­ła­by się raz na za­wsze od ry­zy­ka spo­tka­nia z Mi­cha­elem.


  – Okej. Pora, że­bym cię opro­wa­dził po na­szej pla­ców­ce. Uda­ło się nam zdo­być spo­re środ­ki na sprzęt, więc się zdzi­wisz, jak za­awan­so­wa­ne usłu­gi świad­czy­my pa­cjen­tom. – Otwo­rzył drzwi, ale nie ru­szy­ła się z miej­sca. – Jak tyl­ko bę­dziesz go­to­wa.


  – Och… My­śla­łam… – Dla­cze­go ma ją opro­wa­dzać, sko­ro stra­ci­ła szan­sę na tę pra­cę?


  – My­śla­łaś, że cię nie za­trud­nię? – Ro­ze­śmiał się ci­cho. – Wręcz prze­ciw­nie, Ele­anor. Je­steś do­kład­nie taką oso­bą, z jaką chcę tu pra­co­wać.


  – Ja? Ale dla­cze­go? Wy­pa­dłam fa­tal­nie. Na do­da­tek po­peł­ni­łam strasz­ny błąd, roz­kle­ja­jąc się. Dok­to­rze, na pana miej­scu, ko­goś ta­kie­go za żad­ne skar­by świa­ta bym nie za­trud­ni­ła!


  – Mam na imię Da­niel. Sko­ro bę­dzie­my ra­zem pra­co­wać, to uwa­żam, że nie ma po­wo­du trzy­mać się kon­we­nan­sów. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Moim zda­niem to ide­al­ny wy­bór. Nie chcę za­trud­nić ko­goś, kto nie po­tra­fi na­wią­zać kon­tak­tu z pa­cjen­tem, nie ro­zu­mie, że pro­ble­my ży­cio­we mają ogrom­ny wpływ na stan zdro­wia. Poza tym, nie chcę tu ko­goś, kto boi się oka­zy­wać emo­cje. Ele­anor, zo­sta­niesz? Pro­szę, zgódź się.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Beth, przy­bliż Ele­anor, jak funk­cjo­nu­je na­sza przy­chod­nia. Każ­da taka pla­ców­ka ma swo­je me­to­dy pra­cy. My­ślę, że bę­dzie jej ła­twiej, jak ją we wszyst­ko wpro­wa­dzisz, niż gdy­by na­gle zo­sta­ła wrzu­co­na na głę­bo­ką wodę.


  Od­chy­lił się w fo­te­lu, za­sta­na­wia­ją się, czy jego wspól­nicz­ka zda­je so­bie spra­wę, jak bar­dzo mu za­le­ży, by Ele­anor nie zna­la­zła się pod pre­sją. Nie bar­dzo wie­dział, dla­cze­go, ale chciał, żeby jej prze­pro­wadz­ka do przy­chod­ni w Be­es­da­le od­by­ła się bez­stre­so­wo.


  Pod ko­niec roz­mo­wy o pra­cę oka­za­ło się, że wca­le nie jest taka pew­na sie­bie, jak się z po­zo­ru wy­da­wa­ło. Obu­dził się w nim in­stynkt opie­kuń­czy.


  – Z przy­jem­no­ścią – od­par­ła dok­tor Beth An­drews. – To dla niej na pew­no ogrom­na zmia­na. Choć­by to, że od naj­bliż­sze­go szpi­ta­la dzie­li nas go­dzi­na jaz­dy sa­mo­cho­dem. Samo to, to już po­waż­ne wy­zwa­nie. My tu dzia­ła­my bar­dziej bez­po­śred­nio niż inne po­dob­ne pla­ców­ki.


  – Słusz­nie. – Ode­tchnął, że Beth nie za­czę­ła za­da­wać zbęd­nych py­tań. Zwłasz­cza że chciał jak naj­wcze­śniej wyjść z pra­cy, po­nie­waż Na­than był w ostat­niej kla­sie li­ceum.


  Gdy Ca­mil­le zmar­ła czte­ry lata temu, ich syn kom­plet­nie się za­gu­bił. Rzu­cił na­ukę i wpadł w złe to­wa­rzy­stwo. Za­no­si­ło się na to, że już się nie po­zbie­ra, ale po wie­lu cier­pie­niach wy­szedł na pro­stą.


  Jed­nak je­że­li ma iść na stu­dia, musi mieć do­bre oce­ny, sku­pić się na na­uce, a on czuł się w obo­wiąz­ku wspie­rać syna. To chy­ba wy­ja­śnia, dla­cze­go tak bar­dzo przej­mu­je się nową le­kar­ką? Ta myśl go uspo­ko­iła.


  Praw­dę mó­wiąc, pe­szy­ło go, że Ele­anor Mun­roe tak czę­sto za­przą­ta jego umysł. Chy­ba do­brze znać po­wód, praw­da?


  – Dzię­ki, Beth. – Uśmiech­nął się. – Będę wdzięcz­ny.


  – Nie ma spra­wy. – Pod­no­sząc się z fo­te­la, skrzy­wi­ła się lek­ko.


  Beth była w ósmym mie­sią­cu cią­ży. Przy­po­mniał so­bie, z ja­kim tru­dem Ca­mil­le się po­ru­sza­ła pod ko­niec cią­ży oraz że zre­zy­gno­wa­ła z pra­cy dużo wcze­śniej.


  Ale Beth, przy­szła sa­mot­na mat­ka, nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na taki luk­sus. Po­sta­no­wi­ła pra­co­wać do ostat­niej chwi­li, by cały urlop ma­cie­rzyń­ski wy­ko­rzy­stać po po­ro­dzie. Zde­cy­do­wał, że za­raz po­pro­si re­cep­cjo­nist­kę Ma­rie, aby więk­szość pa­cjen­tów kie­ro­wa­ła do nie­go, by nie prze­cią­żać Beth.


  Ani Ele­anor.


  Mimo że nic nie wie­dział o jej ży­ciu pry­wat­nym, do­my­ślał się, że spo­tka­ło ją ja­kieś trau­ma­tycz­ne do­świad­cze­nie.


  Za­wód mi­ło­sny? Fa­cet ją skrzyw­dził?


  Na­wet nie po­dej­rze­wał, że tak bar­dzo go to wzbu­rzy. Wi­dział ją je­den je­dy­ny raz, więc nie po­wi­nien się tak przej­mo­wać. Mu­siał mieć wy­jąt­ko­wo po­nu­rą minę, gdy sta­nął przed biur­kiem re­cep­cjo­nist­ki.


  – Co się sta­ło? – zdzi­wi­ła się Ma­rie.


  Była po czter­dzie­st­ce, mia­ła dwóch do­ro­słych sy­nów, pra­co­wa­ła dla nie­go, od kie­dy ob­jął przy­chod­nię i była bar­dzo bez­po­śred­nia.


  – Prze­pra­szam. – Zdo­był się na uśmiech, po czym od razu prze­szedł do rze­czy. – Wiem, że to tro­chę póź­no, ale kie­ruj więk­szość pa­cjen­tów do mnie. Nie chcę, żeby Beth się prze­mę­cza­ła.


  – Ja­sne. A ta nowa le­kar­ka? Jak ona się na­zy­wa? Gdzieś mam to za­pi­sa­ne…


  – Ele­anor Mun­roe. – Zer­k­nął na ze­gar na ścia­nie. – Za­raz po­win­na tu być…


  – Dzień do­bry.


  Roz­po­zna­jąc głos Ele­anor, od­wró­cił się gwał­tow­nie. Omiótł ją spoj­rze­niem od stóp do głów. Co go w niej tak po­cią­ga? Jako wdo­wiec miał wie­le ad­o­ra­to­rek, ale przez czte­ry lata ani razu nie sko­rzy­stał z za­pro­sze­nia na lunch czy ko­la­cję. Albo co­kol­wiek in­ne­go.


  Do­pie­ro Ele­anor roz­nie­ci­ła w nim iskrę po­żą­da­nia. Dla­cze­go? Nie może uda­wać, że nic się nie dzie­je. Jed­nak je­że­li Ele­anor jest po przej­ściach, to zde­cy­do­wa­nie nie ma ocho­ty na nowy ro­mans, a na pew­no nie z nim. Bo on musi skon­cen­tro­wać uwa­gę na Na­tha­nie, po­nie­waż przy­szłość syna jest jego na­czel­nym prio­ry­te­tem.


  Ode­tchnął głę­biej, by stłu­mić roz­cza­ro­wa­nie.


  Czu­ła, jak pod jego spoj­rze­niem jej na­pię­cie się­ga ze­ni­tu. Zmie­nił zda­nie? Po­ża­ło­wał wcze­śniej­szej de­cy­zji?


  Przy­gry­zła war­gę, nie­pew­na swo­jej re­ak­cji, gdy­by tak było. Zli­kwi­do­wa­ła miesz­ka­nie w Kent, sprze­da­ła me­ble, wy­rzu­ci­ła wszyst­ko, co ko­ja­rzy­ło się z Mi­cha­elem.


  Jed­ną z za­let no­wej pra­cy mia­ło być miesz­ka­nie służ­bo­we. Na pię­trze nad Przy­chod­nią Pod Mo­drze­wia­mi. Je­że­li jed­nak ta pra­ca nie wy­pa­li, bar­dzo trud­no jej bę­dzie za­cząć od nowa. Po­nu­ra per­spek­ty­wa.


  – Cześć, Ele­anor. Miło cię po­znać. Je­stem Ma­rie, kie­row­nicz­ka re­cep­cji oraz czło­wiek od wszyst­kie­go w tym przy­byt­ku. – Ma­rie wy­chy­li­ła się zza biur­ka, żeby po­dać jej rękę.


  – Wi­tam. – El­lie uści­snę­ła jej dłoń.


  Zer­k­nę­ła na Da­nie­la w na­dziei, że coś po­wie. Je­że­li się roz­my­ślił, to le­piej, żeby to po­wie­dział, za­miast na nią się ga­pić.


  – Prze­pra­szam, za­my­śli­łem się. – W koń­cu się ock­nął. – Ele­anor, wi­taj w Przy­chod­ni pod Mo­drze­wia­mi. Wi­ta­my na po­kła­dzie.


  Ka­mień spadł jej z ser­ca.


  – Cie­szę się, że tu je­stem – wy­krztu­si­ła, ści­ska­jąc mu rękę.


  Z ja­kie­goś nie­ja­sne­go po­wo­du ten uścisk do­dał jej otu­chy. Nic o nim nie wie, ale przy nim czu­ła się bez­piecz­na.


  Uśmiech­nę­ła się, by od­su­nąć głu­pie my­śli. Da­niel Saun­ders jest wy­łącz­nie pra­co­daw­cą. Poza pra­cą nie bę­dzie miał żad­ne­go wpły­wu na jej ży­cie.


  – Od cze­go chcesz za­cząć? Pew­nie na po­czą­tek chcia­ła­byś obej­rzeć miesz­ka­nie – stwier­dził to­nem po­zba­wio­nym ja­kich­kol­wiek emo­cji.


  Mimo to zro­bi­ło się jej go­rą­co. Taka re­ak­cja była jej tak obca, że sło­wa uwię­zły jej w gar­dle.


  – Ja… hm… To za­le­ży od pana, dok­to­rze.


  – Mam na imię Da­niel – przy­po­mniał jej. – Pro­po­nu­ję miesz­ka­nie zo­sta­wić na póź­niej. Po­pro­si­łem Beth, żeby ci opo­wie­dzia­ła, jak wy­glą­da na­sza pra­ca.


  – My­ślę, że to nie jest ko­niecz­ne – od­par­ła po­spiesz­nie, by skró­cić tę wy­mia­nę uprzej­mo­ści.


  Im prę­dzej wzię­ła­by się do ro­bo­ty, tym pew­nej by się po­czu­ła, bo te­raz pe­szy­ła ją no­wość tej sy­tu­acji, na pew­no nie Da­niel Saun­ders.


  – Mam kil­ku­let­nie do­świad­cze­nie jako le­karz pierw­sze­go kon­tak­tu i je­stem świet­nie zo­rien­to­wa­na, jak taka pla­ców­ka funk­cjo­nu­je.


  – Nie wąt­pię, ale mimo wszyst­ko me­to­dy pra­cy w róż­nych przy­chod­niach są róż­ne, więc będę wdzięcz­ny, je­że­li sko­rzy­stasz z tej pro­po­zy­cji.


  Po­ża­ło­wa­ła swo­ich słów, le­piej było mil­czeć, żeby nie wyjść na ko­goś, kto wszyst­kie­go się cze­pia.


  – Oczy­wi­ście. Po pro­stu… nie chcia­łam za­bie­rać cza­su dok­tor An­drews – wy­ja­śni­ła. – Na pew­no ma peł­no ro­bo­ty.


  – Ow­szem. – Wziął ją pod rękę i po­pro­wa­dził ko­ry­ta­rzem.


  Ser­ce wa­li­ło jej jak mło­tem, jak­by jego do­tyk spro­wo­ko­wał całą la­wi­nę nie­bez­piecz­nych do­znań. Chy­ba ma­lo­wa­ły się na jej twa­rzy, bo w pew­nej chwi­li przy­sta­nął, spo­glą­da­jąc na nią.


  – Mię­dzy nami mó­wiąc, Ele­anor, sta­ram się jak naj­bar­dziej od­cią­żyć Beth. Jest w ósmym mie­sią­cu, a to jest jej ostat­ni ty­dzień w pra­cy przed ma­cie­rzyń­skim, więc wo­lał­bym, żeby się nie roz­cho­ro­wa­ła. Kie­dy bę­dzie z tobą, przy­naj­mniej będę miał pew­ność, że nie mio­ta się po ca­łej przy­chod­ni.


  – Aha, ro­zu­miem. – Roz­cza­ro­wa­na de­li­kat­nie uwol­ni­ła ra­mię. Nic dziw­ne­go, że Da­niel bar­dziej się przej­mu­je swo­ją dłu­go­let­nią ko­le­żan­ką niż nią.


  – Wie­dzia­łem, że zro­zu­miesz – po­wie­dział z uśmie­chem.


  W koń­cu za­trzy­ma­li się przed jed­nym z ga­bi­ne­tów.


  – Beth, jest ze mną Ele­anor. Bę­dzie su­per, je­że­li za­po­znasz ją z na­szy­mi pro­ce­du­ra­mi. – Ge­stem za­pro­sił El­lie, jed­no­cze­śnie pusz­cza­jąc do niej oko.


  Zno­wu za­la­ła ją fala go­rą­ca, jak­by łą­czy­ła ich ja­kaś ta­jem­ni­ca. Cał­kiem przy­jem­ne uczu­cie.


  Wszedł­szy do po­ko­ju, uj­rza­ła przy biur­ku ład­ną blon­dyn­kę.


  – Cześć, Ele­anor. Miło cię po­znać – ode­zwa­ła się z uśmie­chem. – Za­pra­szam. I czuj się, jak u sie­bie. – W jej piw­nych oczach za­mi­go­ta­ły szel­mow­skie iskier­ki. – Za ty­dzień to bę­dzie twój ga­bi­net. Je­że­li coś ci się nie spodo­ba, zwróć się z tym do sze­fa. Za­rę­czam, że zro­bi wszyst­ko, żeby temu za­ra­dzić.


  – Nie pod­su­waj jej ta­kich po­my­słów! – ro­ze­śmiał się Da­niel. – Za­nim się obej­rzę, przyj­dzie do mnie z całą li­stą. – Prze­wró­cił ocza­mi. – Jak ta pio­sen­kar­ka, któ­ra za­ży­czy­ła so­bie ko­cia­ków w ko­szy­ku, żeby się z nimi po­ba­wić, za­nim wyj­dzie na sce­nę.


  – Nie martw się, nie za­ży­czę so­bie ko­ciąt – od­par­ła El­lie ze śmier­tel­ną po­wa­gą i od­cze­ka­ła chwi­lę. – Wolę małe pie­ski.


  Wy­buch­nę­li śmie­chem. Łącz­nie z Ele­anor. Nie mo­gła uwie­rzyć, że to się sta­ło.


  Nie­ocze­ki­wa­nie ogar­nę­ło ją uczu­cie bez­tro­ski. Od tego fe­ral­ne­go dnia, kie­dy przy­ła­pa­ła Mi­cha­ela w łóż­ku ze Sta­cey, w jej ży­ciu pa­no­wał mrok, ale na­gle dzię­ki Da­nie­lo­wi ta ciem­ność się roz­pro­szy­ła.


  Na­wet je­że­li nie jest im pi­sa­ne stać się kimś wię­cej niż tyl­ko współ­pra­cow­ni­ka­mi, bę­dzie mu za to bez­gra­nicz­nie wdzięcz­na.


  Była za­sko­czo­na spo­so­bem, jak pra­cu­je się w Be­es­da­le. Ow­szem, wy­peł­nia­ło się te same do­ku­men­ty, ale za­kres usług świad­czo­nych na miej­scu oka­zał się znacz­nie szer­szy niż w jej po­przed­nim miej­scu pra­cy.


  Po­dzie­li­ła się tym spo­strze­że­niem z Beth, gdy przy­sia­dły przy ka­wie.


  – Z po­wo­du na­szej lo­ka­li­za­cji. – Beth dmu­cha­ła na pa­ru­ją­cą kawę. – Do naj­bliż­sze­go szpi­ta­la je­dzie się stąd go­dzi­nę przy ład­nej po­go­dzie, znacz­nie dłu­żej, gdy pada. Stan wie­lu pa­cjen­tów z Be­es­da­le i Hem­sth­wa­ite nie po­zwa­la na taką po­dróż. Z tego po­wo­du Da­niel to­czył ba­ta­lie o zwięk­sze­nie środ­ków na wy­po­sa­że­nie.


  – Ja­kie jesz­cze świad­czy­cie usłu­gi? – za­py­ta­ła Ele­anor, gdy Beth prze­rwa­ła, by upić łyk kawy. – Wiem już, że wie­lu spe­cja­li­stów ze szpi­ta­la przyj­mu­je w wa­szej po­rad­ni. Wspo­mnia­łaś o sto­ma­to­lo­gu?


  – Tak, oczy­wi­ście. Mamy umo­wę z ga­bi­ne­tem sto­ma­to­lo­gicz­nym. Den­ty­sta przyj­mu­je u nas raz w ty­go­dniu. Po­dob­nie oku­li­sta, któ­ry jest u nas w śro­dy. – Beth bo­le­śnie się skrzy­wi­ła. – Cho­ler­ne skur­cze Bra­xto­na Hick­sa… – mruk­nę­ła. – Obu­dzi­ły mnie dzi­siaj o bla­dym świ­cie. By­łam wście­kła, bo po raz pierw­szy prze­spa­łam pra­wie całą noc, ani razu nie wsta­jąc do to­a­le­ty.


  – Bar­dzo nie­przy­jem­ne – współ­czu­ła jej El­lie. – Wiem od Da­nie­la, że zo­sta­ło ci już tyl­ko kil­ka ty­go­dni.


  – Hmm… trzy, ale pierw­sze dzie­ci za­zwy­czaj nie spie­szą się na świat. – Po­pra­wi­ła się w fo­te­lu.


  – Je­steś pew­na, że to był Bra­xton Hicks? – upew­nia­ła się El­lie. – Chy­ba bar­dzo boli.


  – Za­raz przej­dzie. – Beth pod­nio­sła się z fo­te­la. Se­kun­dę póź­niej na pod­ło­dze wo­kół niej po­ja­wi­ła się po­kaź­na ka­łu­ża.


  – Wąt­pię! – El­lie ze­rwa­ła się z miej­sca, by po­móc Beth po­ło­żyć się na le­żan­ce. – To chy­ba już, więc zdej­mie­my te mo­kre majt­ki i tam zaj­rzy­my. Je­że­li to wody pło­do­we, to nie­dłu­go po­znasz swo­je dziec­ko.


  – Jak to?! Jesz­cze trzy ty­go­dnie!


  – Moż­na się po­my­lić w da­tach – po­cie­sza­ła ją El­lie, pod­no­sząc jej spód­ni­cę, by ją zba­dać.


  – Nie po­my­li­łam się. Wiem do­kład­nie, kie­dy zo­sta­łam za­płod­nio­na. Po tej nocy Cal­lum się ulot­nił. Nie mo­gło do nie­go dojść kie­dy in­dziej, bo pra­wie od roku nie roz­ma­wia­li­śmy z sobą ani tym bar­dziej się nie ko­cha­li­śmy.


  – Och… – El­lie nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć.


  Beth wes­tchnę­ła.


  – Na­sze dro­gi się ro­ze­szły rok temu. Sta­ra­li­śmy się o dziec­ko przez trzy lata, od ślu­bu, ale bez po­wo­dze­nia.


  – Do­my­ślam się, jak było ci cięż­ko.


  – To praw­da. Le­czy­li­śmy się na nie­płod­ność, ale bez re­zul­ta­tu, aż w koń­cu ta pre­sja nas prze­ro­sła. – Beth przy­gry­zła war­gę. – Cal­lum po­wie­dział, że dłu­żej tego nie wy­trzy­ma i za­żą­dał roz­wo­du.


  – Tak ci współ­czu­ję… Oboj­gu wam mu­sia­ło być bar­dzo cięż­ko, ale chy­ba coś się zmie­ni­ło, kie­dy się do­wie­dzia­łaś, że je­steś w cią­ży.


  – By­łam jed­no­cze­śnie za­chwy­co­na i zszo­ko­wa­na. A Cal­lum? Nie wiem, co czu­je, ale mogę się do­my­ślać. – Ro­ze­śmia­ła się gorz­ko. – Na­pi­sa­łam do nie­go, że je­stem w cią­ży, ale na­wet nie od­po­wie­dział. To chy­ba wszyst­ko wy­ja­śnia, praw­da? To dziec­ko jest moje i tyl­ko ja za nie od­po­wia­dam.


  Za­mil­kła, bo wy­stą­pił ko­lej­ny skurcz. El­lie ścią­gnę­ła brwi, za­sta­na­wia­jąc się, jak sama by re­ago­wa­ła na taką sy­tu­ację. Wes­tchnę­ła, bo praw­do­po­do­bień­stwo, by jej się to przy­tra­fi­ło, było ze­ro­we. Mi­cha­el pil­no­wał, by nie za­szła w cią­żę. Kie­dyś my­śla­ła, że chciał, aby wszyst­ko od­by­ło się po Bo­że­mu, że ro­dzi­ca­mi zo­sta­je się po ślu­bie. Te­raz jed­nak wca­le nie była tego pew­na. Nie chciał dziec­ka, bo by go ogra­ni­cza­ło?


  Na­le­ża­ło to prze­my­śleć, ale nie te­raz. Trze­ba się skon­cen­tro­wać na Beth i dziec­ku. Od­cze­ka­ła, aż skurcz mi­nie, żeby zba­dać ją po­now­nie.


  – Roz­war­cie na sześć cen­ty­me­trów, więc twój dzi­dziuś na pew­no wkrót­ce się po­ja­wi.


  – Nie! – Beth była bli­ska pła­czu. – Za wcze­śnie! Nie prze­ży­ła­bym, gdy­by te­raz coś mu się sta­ło. Tak dłu­go na nie­go cze­ka­łam…


  – Nic złe­go się nie sta­nie – za­pew­ni­ła ją El­lie, w my­ślach za­ci­ska­jąc kciu­ki. Sam po­ród nie na­strę­czał­by pro­ble­mów, gdy­by na miej­scu był do­brze wy­po­sa­żo­ny od­dział po­łoż­ni­czy, ale na myśl, że od szpi­ta­la dzie­li ich go­dzi­na jaz­dy, moc­no ją nie­po­ko­iła. – Do­my­ślam się, że je­steś za­pi­sa­na na od­dzia­le po­łoż­ni­czym, bo to two­je pierw­sze dziec­ko.


  – Oczy­wi­ście. Chcia­łam ro­dzić w domu, ale Pol­ly wy­bi­ła mi to z gło­wy, prze­ko­na­ła, że bez­piecz­niej bę­dzie w szpi­ta­lu, zwa­żyw­szy że je­stem pier­wiast­ką, do tego tro­chę star­szą.


  – Kim jest Pol­ly?


  – To tu­tej­sza po­łoż­na. Pol­ly Da­vies. Opie­ko­wa­ła się moją cią­żą. Praw­dę mó­wiąc, by­łam u niej w ze­szły pią­tek.


  – Co po­wie­dzia­ła?


  – Że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, ci­śnie­nie krwi, tęt­no dziec­ka et ce­te­ra. – Beth ścią­gnę­ła brwi. – Tak, te­raz so­bie przy­po­mnia­łam. Za­uwa­ży­ła, że dziec­ko jest już cał­kiem ni­sko.


  – Pew­nie szy­ko­wa­ło się do wyj­ścia! – ro­ze­śmia­ła się El­lie.


  – Moż­li­we. Ale drań! – Beth się ro­ze­śmia­ła, co upew­ni­ło El­lie, że tro­chę się zre­lak­so­wa­ła.


  Bar­dzo do­brze. Le­piej, by się nie stre­so­wa­ła, że jej dziec­ko przyj­dzie na świat w Be­es­da­le.


  Po­gła­dzi­ła Beth po ręce.


  – Wyj­dę za­dzwo­nić do szpi­ta­la, żeby ich po­in­for­mo­wać, co się dzie­je. Za­raz wra­cam, okej?


  Beth kiw­nę­ła gło­wą przy­tło­czo­na skur­czem, więc El­lie po­bie­gła do re­cep­cji, pew­na, że Ma­rie zna wszyst­kie nu­me­ry te­le­fo­nów.


  – Na­praw­dę?! – Ma­rie szczę­ka opa­dła. – Ale to jesz­cze trzy ty­go­dnie. Je­steś pew­na, że to nie fał­szy­wy alarm?


  – Ab­so­lut­nie. Ma­luch jest w dro­dze i już nic go nie za­trzy­ma. Dzwoń do szpi­ta­la i we­zwij ka­ret­kę, cho­ciaż wąt­pię, żeby do­tar­ła na czas.


  – Już się robi! – Ma­rie, mimo że na­dal tro­chę oszo­ło­mio­na, się­gnę­ła po te­le­fon.


  – Aha… Mo­żesz za­wia­do­mić też Pol­ly? Opie­ko­wa­ła się Beth w trak­cie cią­ży. Bar­dzo by mi po­mo­gła.


  – Naj­pierw za­dzwo­nię do niej – oznaj­mi­ła Ma­rie. – Miesz­ka tu­taj, więc bę­dzie bły­ska­wicz­nie.


  – Su­per. Dzię­ki. – El­lie już mia­ła odejść, ale w pół kro­ku się za­trzy­ma­ła. – Da­niel też po­wi­nien o tym wie­dzieć. Gdzie jest jego ga­bi­net?


  – Pierw­sze drzwi po pra­wej. – Ma­rie zdą­ży­ła po­łą­czyć się z po­łoż­ną. – Pol­ly? Mówi Ma­rie. Nie uwie­rzysz, co się sta­ło…


  El­lie po­spie­szy­ła z po­wro­tem do Beth, za­trzy­mu­jąc się przed drzwia­mi ga­bi­ne­tu Da­nie­la. Za­pu­ka­ła.


  – Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam. – Uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co do ko­bie­ty z dziec­kiem na ko­la­nach. – Dok­to­rze, mogę pana pro­sić na słów­ko?


  – Oczy­wi­ście. – Wy­szedł do niej. – Mam na­dzie­ję, że nie sta­ło się nic złe­go. My­śla­łem, że Beth wpro­wa­dza cię w taj­ni­ki na­sze­go funk­cjo­no­wa­nia.


  – Tak było, ale po­ja­wił się pe­wien szko­puł.


  – Jaki szko­puł? – Nie krył roz­draż­nie­nia. – O czym ty mó­wisz?!


  Kur­czę, uwa­ża, że mu prze­szka­dzam, po­my­śla­ła. I że trze­ba mi cią­gle po­ma­gać.


  – Beth ro­dzi – od­par­ła krót­ko, a gdy otwo­rzył usta, po­wstrzy­ma­ła go ge­stem. – Nie ma co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Ma­rie już wzy­wa ka­ret­kę i ma za­dzwo­nić do Pol­ly, bo po­łoż­na może się przy­dać. Po­my­śla­łam, że po­wi­nie­neś o tym wie­dzieć, mimo to prze­pra­szam, że ci prze­szko­dzi­łam.


  Od­wró­ci­ła się i spo­koj­nym kro­kiem po­ma­sze­ro­wa­ła do Beth, cho­ciaż mia­ła ocho­tę rzu­cić się bie­giem, by gdzieś się scho­wać.


  Jego opry­skli­wy ton bar­dzo ją za­bo­lał, ale i z tym so­bie po­ra­dzi. Da­niel to jej szef, nic poza tym. Nie­waż­ne, jak się do niej zwra­ca, byle jej nie ob­ra­żał.
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